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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
O miło­ści wiemy nie­wiele. Z miło­ścią jest jak z gruszką. Gruszka jest
słodka i ma kształt. Spró­buj zde­fi­nio­wać kształt gruszki.


Andrzej Sap­kow­ski
  
KSZTAŁT GRUSZKI


Nie lubiła noc­nych spa­ce­rów. Nie czuła się
pew­nie, nawet idąc rzę­si­ście oświe­tloną ulicą. Dla­tego się spie­szyła – i to bar­dzo. Jak naj­szyb­ciej chciała dojść do swo­jej kamie­nicy, prze­ra­żały
ją panu­jąca ciem­ność, późna pora. Pra­gnęła zna­leźć się w swoim
miesz­ka­niu, w bez­piecz­nych czte­rech ścia­nach, by móc odpo­cząć, głę­boko,
spo­koj­nie ode­tchnąć. Droga, którą nor­mal­nie poko­ny­wała w kil­ka­na­ście
minut, teraz jej się dłu­żyła; miała wra­że­nie, że błą­dzi po mie­ście od
wielu godzin, nie mogąc tra­fić do miesz­ka­nia. Jakby wszystko sprzy­się­gło
się prze­ciwko niej. Kur­czowo przy­ci­skała do piersi torebkę, w któ­rej
znaj­do­wał się cały jej doby­tek – tysiąc pięć­set zło­tych, pierw­sze
zaro­bione od kilku mie­sięcy pie­nią­dze. Nie chciała teraz myśleć o tym,
na co je wyda – zale­gło­ści było sporo i znacz­nie prze­kra­czały one sumę
znaj­du­jącą się w torebce. Pół­tora tysiąca; Boże, jesz­cze nie tak dawno
potra­fiła tyle wydać w jeden dzień na ciu­chy, teraz musiała za nie
prze­żyć do następ­nego mie­siąca. Wzdry­gnęła się. Gdyby nie to, że źle
zain­we­sto­wała swoje uczu­cia, ni­gdy nie doszłoby do tego, że musia­łaby
zara­biać w ten spo­sób. Zga­niła się w myślach. Uczu­cia były jed­nym z powo­dów, dru­gim była praca, a wła­ści­wie jej brak. A wła­ści­wie fuzja,
która dopa­dła jej bank rok wcze­śniej. Z dnia na dzień została bez posady
i to z wła­snego wyboru. Gdyby zde­cy­do­wała się przy­jąć pro­po­zy­cję szefa,
być może nie musia­łaby robić tego, co robiła. Nie musia­łaby szu­kać
pracy. Czy uchro­ni­łoby ją to przed uczu­ciową kata­strofą, tego nie
wie­działa. Nie była pewna, czy jej zwol­nie­nie miało wpływ na dal­szy
roz­wój wypad­ków, czy też nie. Długo nie chciała wie­rzyć, że te
przy­sło­wiowe nie­szczę­ścia cho­dzące parami dopa­dły i ją, a kiedy wresz­cie
dopu­ściła tę myśl do sie­bie, roz­sy­pała się jak pia­sek rzu­cony na wiatr.
Scho­wała się w swoim wnę­trzu jak śli­mak w sko­ru­pie, zerwała wszel­kie
kon­takty, które przy­po­mi­na­łyby jej o poprzed­nim życiu i miała tylko
jeden cel: znik­nąć. Nie chciała się tłu­ma­czyć, opo­wia­dać, co takiego się
stało i dla­czego, uni­kała więc ludzi, a naj­bar­dziej swo­ich bli­skich
wcze­śniej przy­ja­ciół. Bojąc się zra­nie­nia, sama raniła, ucie­ka­jąc w samot­ność.


Jak zwy­kle w takich przy­pad­kach pomógł przy­pa­dek. Bo tak nale­ża­łoby
nazwać spo­tka­nie daw­nej kole­żanki z pracy i ich dość długą roz­mowę. W efek­cie dostała pracę. Nie w zawo­dzie i nie w banku. Została nia­nią. Nie
wykwa­li­fi­ko­waną, po pro­stu zaj­mo­wała się trójką dzieci zna­jo­mych owej
kole­żanki. Dziećmi zde­cy­do­wa­nie mało­let­nimi. Godząc się na tę pracę,
spo­dzie­wała się, że trzy­letni chło­piec i jego rok młod­sze sio­stry
bliź­niaczki w niczym nie będą przy­po­mi­nać słod­kich, uśmie­cha­ją­cych się
sym­pa­tycz­nie boba­sów z reklamy. Opie­ku­jąc się tymi bąblami z pie­kła
rodem, docho­dziła do wnio­sku, że jej awer­sja do posia­da­nia wła­snego
potom­stwa była w pełni uza­sad­niona. Nie lubiła bowiem dzieci. Bez
wyjątku i bez względu na to, jakie zalety posia­dały. Sama nie pla­no­wała
ich mieć, na pewno nie w naj­bliż­szym dzie­się­cio­le­ciu.


W ciągu tego nie­spełna mie­siąca, od kiedy była opie­kunką, każ­dego dnia,
który spę­dzała ze swo­imi pod­opiecz­nymi, wra­cała do domu wykoń­czona.
Dzieci wysy­sały z niej ener­gię i chęć do życia do tego stop­nia, że
cał­ko­wi­cie zarzu­ciła szu­ka­nie pracy, nie miała siły na prze­glą­da­nie
ofert, wysy­ła­nie CV, robie­nie dobrego wra­że­nia. I choć nie mogła liczyć
na wyna­gro­dze­nie, do jakiego przy­wy­kła w ciągu ostat­nich lat, cie­szyła
się, że ruszyła z miej­sca i brała pen­sję z poca­ło­wa­niem ręki. Teraz
każda zło­tówka była dla niej bez­cenna.


Mija­jąc sklep, przez chwilę zawa­hała się, czy do niego nie wejść.
Lodówka ziała pustką, ostat­nio kupo­wała tylko naj­bar­dziej nie­zbędne
pro­dukty, nie robiła zapa­sów. Widząc jed­nak kilka osób w środku,
zre­zy­gno­wała. Powinna jak naj­szyb­ciej wró­cić do domu, zakupy mogła
zro­bić rano.


Skrę­ciła w swoją uliczkę, jesz­cze parę kro­ków i zoba­czyła zna­jomą bramę.
Szybko weszła po scho­dach na pierw­sze pię­tro, drżącą ręką wycią­gnęła
klu­cze z torebki; wło­żyła je do zamka, usły­szała zna­jomy zgrzyt,
naci­snęła klamkę…


Nagle poczuła, jak ktoś zakrywa jej usta i gwał­tow­nie wpy­cha do
miesz­ka­nia. Prze­ra­żona myślała szybko, w jaki spo­sób wyrwać się
napast­ni­kowi. Trza­snęły drzwi, ktoś zapa­lił świa­tło, uwol­niona nagle z uści­sku odwró­ciła głowę…


– Jezu, Paweł? – zapy­tała zszo­ko­wana, widząc czło­wieka, któ­rego jesz­cze
przed chwilą brała za agre­sora. To nie mogła być prawda. Nie widziała
się z Paw­łem od nie­mal trzech lat, skąd nagle wziął się tutaj? O tej
porze? – Paweł? – powtó­rzyła, wciąż nie wie­rząc w to, co widzi. Bo to
był on. Te same oczy, wpa­tru­jące się teraz w nią wni­kli­wie, zaci­śnięte,
zdra­dza­jące zde­ner­wo­wa­nie usta, przy­dłu­gie włosy nie­sfor­nie opa­da­jące na
twarz. Jesz­cze drżała, głos jej się trząsł z emo­cji. – Osza­la­łeś? –
zaata­ko­wała ostro. – Co ty wypra­wiasz? Mogłam dostać zawału! Co ci
strze­liło do głowy? – Zro­biła dwa kroki do przodu i zaczęła okła­dać
chło­paka pię­ściami. Jakby to miało jej pomóc się opa­no­wać. Bez słów
wyła­do­wy­wała na nim swój strach, a on pozwa­lał jej na to, cze­ka­jąc aż
jej razy staną się słab­sze. Po chwili poczuła, jak mocny uścisk
unie­ru­cha­mia jej nad­garstki, unio­sła głowę i zoba­czyła jego zaciętą
twarz. Roz­rzu­cone w nie­ła­dzie jasno­brą­zowe włosy, poje­dyn­cze kosmyki
spa­da­jące na czoło, dwu­dniowy zarost. Paweł. Jej przy­ja­ciel, naj­bliż­szy
od zawsze, od cza­sów przed­szkol­nych. I jed­no­cze­śnie jedna z dwóch osób,
z któ­rymi zerwała kon­takt, gdy tylko na jej dro­dze poja­wiły się
pro­blemy. Patrząc na niego, wie­działa, że zro­biła dobrze. Nie mogła
obar­czać go tym wszyst­kim. Nie powinna. Dla­czego przy­je­chał? Dowie­dział
się? Skąd? Poczuła, jak uwal­nia jej nad­garstki i obej­muje, zamy­ka­jąc ją
w swo­ich ramio­nach. Nie­jed­no­krot­nie żar­to­wała, że w takich sytu­acjach
sta­wała się nie­wi­doczna, a Paweł tylko się śmiał. Podo­bała mu się, taka
nie­zbyt wysoka, drobna. Był od niej wyż­szy o ponad głowę. Przy nim
zawsze czuła się bez­piecz­nie. Jak teraz. Zde­ner­wo­wa­nie i stres powoli ją
opusz­czały. Pod­dała się, z pła­czem opa­dła na jego pierś.


– Co się stało? – zapy­tała cicho. – Dla­czego?


Objął ją ponow­nie mocno, jakby nie do końca wie­rzył, że dziew­czyna jest
tutaj.


– Iga – usły­szała jego zachryp­nięty głos. Drgnęła. – Tak się bałem…


•


Nie umiała się na niego gnie­wać, ale nie potra­fiła tak od razu mu
wyba­czyć, że ją prze­stra­szył, poja­wia­jąc się bez zapo­wie­dzi. Nie
widzieli się od nie­mal trzech lat. Ona po skoń­cze­niu stu­diów zwią­zała
się z Wojt­kiem, Paweł wyje­chał do Pozna­nia. Tam zna­lazł pracę, tam
miesz­kał. Nawet jeśli przy­jeż­dżał do Kra­kowa, nie widy­wali się i dosko­nale wie­działa dla­czego. Paweł nie lubił Wojtka. Od pierw­szej
chwili nie zapa­łali do sie­bie sym­pa­tią. Woj­tek od początku jasno
okre­ślał swoje zamiary i to nie wzbu­dzało zaufa­nia Pawła, nie potra­fił
prze­ko­nać się do nowego chło­paka Igi.


Kiedy wszystko jej się posy­pało, nie umiała, mimo wcze­śniej­szych
obiet­nic, tak po pro­stu zwró­cić się z tym do Pawła, nie potra­fiła
przy­znać się, że się pomy­liła, że tak naprawdę to on miał rację. Porażka
bolała ją bar­dzo długo, robiła więc wszystko, aby usu­nąć ze swo­jego
życia wszystko i wszyst­kich, któ­rzy koja­rzyli jej się z poprzed­nim
życiem. Nawet Pawła. A on zja­wił się mimo to, w naj­mniej spo­dzie­wa­nym
momen­cie.


– Ja też się bałam – powie­działa, powoli się uspo­ka­ja­jąc. Puls wra­cał do
normy, oddech się wyrów­ny­wał. Wyplą­tała się z objęć chło­paka, powoli
zdjęła płaszcz, powie­siła go na wie­szaku, torebkę poło­żyła na szafce.
Bała się ponow­nie spoj­rzeć na Pawła. – Wiesz, która jest godzina? – Jak
na komendę oboje spoj­rzeli na wiszący na ścia­nie zegar. Docho­dziła
dwu­dzie­sta druga. Spę­dziła z dziećmi wyjąt­kowo dużo czasu. – Co ci
strze­liło do głowy, aby przy­cho­dzić tu i… – Nie­świa­do­mie pod­nio­sła głos.


Paweł pod­szedł, chwy­cił ją za ramiona i potrzą­snął.


– Bałem się o cie­bie! Od mie­sięcy nie dajesz znaku życia! Czy to tak
trudno zro­zu­mieć?


Patrzyła na niego zasko­czona. Od początku prze­czu­wał, że coś jest nie
tak. Mogli się nie widy­wać, mogli roz­ma­wiać rzadko, a on i tak miał
jakiś wewnętrzny radar, dzięki któ­remu wie­dział, że go potrze­bo­wała. Bo
potrze­bo­wała go, choć w tej chwili nie potra­fiła tego poka­zać.


– Bar­dzo trudno! Puść, to boli! – poskar­żyła się. Uścisk nieco zelżał.
Mie­rzyli się wzro­kiem, a w Idze coraz bar­dziej wzbie­rała złość;
docho­dziła do sie­bie po pierw­szym szoku, jaki wywo­łało zja­wie­nie się
Pawła. – Co tu robisz? Odpo­wiedz! – Znów pod­nio­sła głos. Mimo pozor­nego
spo­koju, nie pano­wała nad emo­cjami. Tego wie­czora wyda­rzyło się zbyt
dużo.


– Mogę wejść dalej? – zapy­tał cicho Paweł, bojąc się, że mówiąc
gło­śniej, może zro­bić jej krzywdę.


Zasta­no­wiła się. Pozwo­le­nie Paw­łowi na wej­ście było zgodą na jego
ponowne zagosz­cze­nie w jej życiu, a nie była pewna, czy tego chce.
Zawa­hała się, po czym odwró­ciła się i weszła w głąb miesz­ka­nia.
Wie­działa, że musi z nim poroz­ma­wiać, ale nie była pewna, czy to
odpo­wiedni moment. Jakiś czas wcze­śniej ich drogi się roze­szły, każde z nich żyło wła­snym życiem. Zasta­na­wiała się, czy jest sens to wszystko
zmie­niać.


– Iga?


Nie odpo­wie­działa, ścią­gnęła buty i rzu­ciła je nie­dbale pod ścianę,
ener­gicz­nym kro­kiem prze­cho­dząc do pokoju. Paweł powiódł za nią
wzro­kiem. Znał to miesz­ka­nie, wie­dział, że w miesz­czą­cym się w zabyt­ko­wej kamie­nicy przy ulicy Ger­trudy, na kra­kow­skim Sta­rym Mie­ście,
lokum pokój, do któ­rego weszła dziew­czyna, był ser­cem domu. Peł­nił
funk­cję salonu i jadalni, z niego prze­cho­dziło się do kuchni i do
sypialni Igi. Obok salonu znaj­do­wała się jesz­cze gościnna sypial­nia
mająca wej­ście z kory­ta­rza. Ile godzin, dni tutaj spę­dził? Lubił kli­mat,
jaki tu pano­wał, podo­bały mu się drew­niane pod­łogi, wyso­kie okna,
sze­ro­kie para­pety, na któ­rych sia­dali i patrząc na ulicę w dole,
godzi­nami roz­ma­wiali. Sto­jąc w progu zro­zu­miał, że tęsk­nił za tym
wszyst­kim, że tęsk­nił za Igą.


Nie cze­ka­jąc na jej zapro­sze­nie, zamknął drzwi, prze­krę­ca­jąc klucz w zamku, ścią­gnął buty i, zdjąw­szy kurtkę, powie­sił ją na wie­szaku obok
kurtki Igi. Pew­nie poszedł za dziew­czyną. Nie było go w tym miesz­ka­niu
pra­wie trzy lata i natych­miast zauwa­żył wszyst­kie zmiany.


Kie­dyś było to cie­płe, kli­ma­tyczne miej­sce, z wła­sną histo­rią,
rodzin­nymi zdję­ciami na każ­dej ścia­nie i dobrą aurą, którą czuło się od
razu po prze­kro­cze­niu progu. Na para­pe­tach leżały poduszki, w oknach
wisiały fan­ta­zyj­nie upięte firany, a obok stały kwiet­niki ugi­na­jące się
od kwia­tów. Od razu zauwa­żył ich brak. Nie było też podu­szek, ściany bez
zdjęć wyglą­dały na opusz­czone. Zasta­na­wiał się, dla­czego to wszystko
znik­nęło. Woj­tek?


Mógł się tego spo­dzie­wać i wcale by go to nie zdzi­wiło. Kiedy poznał
Wojtka, czuł, że przez niego będą kło­poty. Prze­szka­dzały mu jego
non­sza­lan­cja, pew­ność sie­bie i bez­kom­pro­mi­sowe dąże­nie do celu. Takim
celem była też Iga. Paweł od początku obser­wo­wał, jak Woj­tek zarzuca
swoje sieci, zda­wał sobie sprawę z tego, że dziew­czyna każ­dego dnia
coraz bar­dziej się od niego oddala, że zosta­wia za sobą to, co było
mię­dzy nimi i coraz bar­dziej anga­żuje się w nową zna­jo­mość. Aż któ­re­goś
dnia powie­działa po pro­stu: „Zako­cha­łam się”. Paweł odszedł, pozwo­lił,
by to Woj­tek był tym jedy­nym. Nawet o nią nie wal­czył, wie­dząc, że
doko­nała już wyboru, i jakie­kol­wiek dzia­ła­nia z jego strony nie
przy­nio­słyby spo­dzie­wa­nego efektu. Nie chciał jej cał­kiem stra­cić. Życie
poka­zało, że i tak do tego doszło.


– Musimy poroz­ma­wiać, Iga.


Sta­rał się być sta­now­czy. Nie miała ochoty na roz­mowę. Naj­chęt­niej
odpo­czę­łaby po całym dniu spę­dzo­nym z małymi dia­bląt­kami, ale znała go,
wie­działa, że nie odpu­ści i wciąż nie wie­działa, czy jest bar­dziej na
niego zła czy wdzięczna za to, że się poja­wił.


Usia­dła w fotelu pod oknem, jak naj­da­lej od Pawła, jakby chciała
zazna­czyć, że wciąż wię­cej ich dzieli niż łączy. W rze­czy­wi­sto­ści
chciała dać sobie czas. Przy­glą­dała się Paw­łowi z cie­ka­wo­ścią. Zmęż­niał,
jego rysy nabrały męsko­ści. Nie był już tym mło­dym chło­pa­kiem, z któ­rym
się przy­jaź­niła.


Kie­dyś byli naj­lep­szymi przy­ja­ciółmi, kie­dyś… byli dla sie­bie wszyst­kim.


Obser­wo­wała go z zacie­ka­wie­niem. Widziała, że roz­gląda się po miesz­ka­niu
i nie­mal wie­działa, o czym myśli. Zauwa­żył zmiany. Kiedy jakoś się
pozbie­rała po odej­ściu Wojtka sta­rała się wszystko, co było z nim
zwią­zane i co jej go przy­po­mi­nało, wyrzu­cić, znisz­czyć, usu­nąć. Znik­nęły
więc ich wspólne zdję­cia, pamiątki z wyjaz­dów, na ich miej­scu usta­wiała
z powro­tem zdję­cia przod­ków, które kie­dyś zdo­biły ściany tego
miesz­ka­nia. W dal­szym ciągu przy­wra­cała to miesz­ka­nie do stanu „sprzed
Wojtka” i cie­szyła się, że każ­dego dnia robi kilka kro­ków do przodu.


Była cie­kawa, co Paweł o tym myśli, i z zasko­cze­niem odno­to­wała, że ją
to inte­re­suje. Jakby ni­gdy nie zni­kał z jej życia. I nagle zro­biło jej
się głu­pio, że Paweł widzi raczej pobo­jo­wi­sko po innym męż­czyź­nie niż
zadbane, przy­tulne miesz­kanko.


Widząc, że usia­dła w fotelu, zawa­hał się czy wybrać sofę, czy też usiąść
bli­żej niej. Wybrał dru­gie wyj­ście. Ukuc­nął obok dziew­czyny, z tru­dem
powstrzy­mu­jąc się przed wzię­ciem jej dłoni w swoje.


– Co się dzieje, Iga? – zapy­tał po pro­stu.


– Nic – odparła szybko, uni­ka­jąc jego wzroku. Jeśli myślał, że od razu
uzy­ska odpo­wiedź na wszyst­kie pyta­nia, był w błę­dzie.


– Jak to nic? To dla­czego nie można się do cie­bie dodzwo­nić? Nie można
cię ni­gdy zastać w domu?


– Może tra­fiasz na złe momenty?


Nie chciała z nim roz­ma­wiać; bała się tych pytań, nie potra­fiła i nie
chciała na nie odpo­wie­dzieć.


Zaśmiał się cicho.


– Złe momenty mówisz? Dzwo­nię do cie­bie od dłuż­szego czasu, w róż­nych
porach i nic, cisza… Zmie­ni­łaś numer?


Pokrę­ciła prze­cząco głową. Numer wciąż miała ten sam, nie­zmien­nie od
lat.


Sły­szała, jak dzwo­nił, nie­jed­no­krot­nie nagry­wał się na jej pocztę, ale
od jakie­goś czasu miała zwy­czaj włą­cza­nia jedy­nie wibra­cji. Bała się, że
ktoś usły­szy dźwięk tele­fonu, że ona usły­szy, że będzie musiała zmie­rzyć
się z pyta­niami, takimi jak te teraz. Nie była na nie gotowa. Ten strach
poja­wił się zaraz po odej­ściu Wojtka i nara­stał; ostat­nio nie pano­wała
już nad nim, wie­działa o tym, ale bała się cokol­wiek zro­bić.


– Iga, co się dzieje, powiedz mi! – zażą­dał. Łagod­nie, spo­koj­nie. Zawsze
taki był, ni­gdy nie krzy­czał, nie nie­cier­pli­wił się. Był w sto­sunku do
niej tro­skliwy i opie­kuń­czy, po tylu latach przy­jaźni zawsze mogła na
niego liczyć. Miała do niego abso­lutne zaufa­nie, któ­rego ni­gdy, w żad­nej
sytu­acji nie zawiódł. Ale teraz?


Wes­tchnęła. W jaki spo­sób miała mu odpo­wie­dzieć?


– Paweł – zaczęła powoli – to miłe, że o mnie myślisz, ale naprawdę, nic
się nie dzieje. – Spró­bo­wała prze­ko­nać i jego, i sie­bie.


Wstał gwał­tow­nie i zaczął ner­wowo cho­dzić po pokoju.


– Nic? – zapy­tał szybko.


– Nic.


– A więc uwa­żasz to, że prze­sta­łaś dawać jakie­kol­wiek oznaki życia, za
zupeł­nie nor­malne i nie mam się czym mar­twić, tak?


Nie potra­fiła mu odpo­wie­dzieć. Nie chciała się przy­znać do tego, że
zro­biła to spe­cjal­nie. Nie chciała, aby wie­dział, że ponio­sła porażkę.


Wstała i odwró­ciw­szy od niego twarz, prze­szła do kuchni. Nie chciała,
aby patrzył jej pro­sto w oczy.


– Prze­cież widzisz, że nic mi nie jest… – zaczęła nie­pew­nie. – Po pro­stu
nie mam czasu, tylko tyle… – skła­mała i wyda­wało jej się, że zabrzmiało
to prze­ko­ny­wa­jąco. Pró­bo­wała czymś zająć ręce.


Pod­szedł bli­sko, tak bar­dzo bli­sko, że czuła jego oddech na swo­jej
skó­rze, poczuła, jak mocno chwy­cił ją za ramiona i potrzą­snął nią niczym
zepsutą zabawką.


– Iga, czy ty naprawdę nie rozu­miesz, co się ze mną działo? Jakie myśli
przy­cho­dziły mi do głowy? – wrza­snął. – Z dnia na dzień prze­sta­łaś
dzwo­nić, pisać, zli­kwi­do­wa­łaś swoje konta na por­ta­lach… zupeł­nie jak­byś
zacie­rała ślady, jak­byś posta­no­wiła… znik­nąć. I rze­czy­wi­ście uwa­żasz, że
to nor­malne?


Przez cały ten czas była prze­ko­nana, że dobrze wszystko zapla­no­wała. Nie
robiła wszyst­kiego naraz, tylko stop­niowo, aby nie wzbu­dzić niczy­ich
podej­rzeń. Chciała w ten spo­sób zyskać tro­chę czasu, odsu­nąć moment, w któ­rym zaczę­łyby się pyta­nia. Jak te teraz. Myślała, że jej poczy­na­nia
nikogo nie inte­re­so­wały, ale sły­sząc drżący głos Pawła i widząc jego
błysz­czące oczy, roz­pła­kała się. Zacho­wa­nie chło­paka jed­no­znacz­nie
wska­zy­wało na to, że wciąż była dla niego bar­dzo ważna, miała poczu­cie,
że z jego strony te lata niczego nie zmie­niły. Poza tym nikomu innemu
nie przy­szło do głowy, by zro­bić to, co on: przy­je­chać, zapy­tać, zażą­dać
wyja­śnień. Do tej pory wyda­wało jej się, że jest sama, że na nikogo nie
może liczyć, a tym­cza­sem…


Tulił ją w ramio­nach i deli­kat­nie gła­dził po wło­sach.


– Prze­pra­szam – powie­działa po kilku minu­tach. Pozwo­liła, by otarł jej z oczu łzy.


– No, już – musnął ustami jej włosy. – A może jesteś głodna? – zmie­nił
temat i miała wra­że­nie, że po pro­stu chciał zama­sko­wać swoją chwilę
sła­bo­ści. Pod­szedł do dużej, dwu­drzwio­wej lodówki, ostat­niego zakupu Igi
przed zwol­nie­niem z pracy, i otwo­rzył ją sze­roko.


– Nie jestem – odpo­wie­działa, a widząc jego zdzi­wione spoj­rze­nie,
dodała: – Jadłam kola­cję… nie­dawno. – Cho­ciaż w tej kwe­stii nie kła­mała.


– Na pewno? – Nie uwie­rzył jej.


– Na pewno – potwier­dziła. – Poza tym i tak w lodówce nic nie ma…


Widział. Patrzył na zupeł­nie puste półki i nie rozu­miał, jak mogło do
tego dojść. Gdyby tylko wie­dział, przy­wió­złby torby wypeł­nione po brzegi
wałówką.


– To może zro­bię ci her­batę z cytryną, chcesz? – zapy­tał cicho.


Uśmiech­nęła się, jed­no­cze­śnie pocią­ga­jąc nosem. To zaczy­nało być
przy­jemne – poczu­cie, że ktoś się o nią trosz­czy, że komuś zależy.


– I z mio­dem – dodała, a Paweł od razu wsta­wił wodę i posta­wił na
kuchen­nym bla­cie dwa kubki. Kie­dyś to było takie nor­malne, kie­dyś jego
obec­ność w tym miesz­ka­niu była czymś naj­bar­dziej natu­ral­nym na świe­cie.
Nie potra­fiła powie­dzieć, ile razy przy­go­to­wy­wał jej her­batę bądź kawę,
ile poran­ków u niej spę­dził, robiąc śnia­da­nia. Patrzyła na krzą­ta­ją­cego
się chło­paka, przy­po­mi­na­jąc sobie spę­dzone razem chwile. Od kiedy
poznali się w przed­szkolu, w gru­pie trzy­lat­ków, zawsze trzy­mali się
razem. To on pomógł jej naj­bar­dziej po śmierci matki, zawsze mogła na
niego liczyć. Z cza­sem ich rela­cja się zmie­niła, ale pozo­stało wza­jemne
zaufa­nie.


Był u niej od nie­spełna godziny a ona już przy­zwy­cza­iła się do jego
obec­no­ści, jakby ni­gdy nie było tych pra­wie trzech lat. Przy­je­chał, bo
się mar­twił, a skoro tak…


Wzięła głę­boki wdech.


– Masz rację, coś się dzieje, ale nie chcę teraz o tym mówić – wyrzu­ciła
z sie­bie, myśląc, że tak będzie naj­ła­twiej. Wypo­wia­da­jąc te słowa,
zro­zu­miała jed­nak, że to wcale nie zała­twi sprawy. – Opo­wiem ci
wszystko… nie­długo…


– Okej, pocze­kam, dam ci tyle czasu, ile będziesz potrze­bo­wała.
Zamie­rzam spę­dzić u cie­bie kilka dni, ale nie myśl, że wyjadę bez
pozna­nia prawdy – oznaj­mił wypra­nym z emo­cji gło­sem.


Wyraź­nie sły­szał, jak zachły­snęła się odde­chem.


– Słu­cham?


– Chyba nie myśla­łaś, że przy­je­cha­łem tu, aby zaraz wra­cać do sie­bie? O,
co to, to nie!


– Wła­śnie tak myśla­łam! – krzyk­nęła.


– No to się pomy­li­łaś!


– Paweł! No co ty, zwa­rio­wa­łeś? – To, że zaak­cep­to­wała jego obec­ność w swoim miesz­ka­niu w tej chwili, nie zna­czyło, że chcia­łaby go widy­wać
codzien­nie, że była gotowa znów prze­by­wać z nim pod jed­nym dachem. –
Prze­cież, prze­cież… – Bra­ko­wało jej słów.


– Prze­cież co? – Spoj­rzał jej w oczy, jed­nym tylko spoj­rze­niem uzna­jąc
dys­ku­sję za zakoń­czoną. Czuła się przy nim mała i drobna, zagu­biona, nie
potra­fiła twardo posta­wić na swoim. Zre­zy­gno­wała, zda­jąc sobie sprawę z tego, że Paweł jest uparty, i gdy sobie coś posta­nowi, kon­se­kwent­nie
dąży do celu.


– To bez sensu. Co cię obcho­dzi, co się ze mną dzieje? Mam gor­szy okres,
to wszystko. Każ­demu się zda­rza! Raz na wozie, raz pod wozem, pamię­tasz?
Nie trzeba się od razu tak zacho­wy­wać! Co cię obcho­dzi moje życie? –
pró­bo­wała jesz­cze.


– Obcho­dzi… – Zawie­sił na momen­cik głos i dodał pew­nie: – bo jesteś dla
mnie bar­dzo ważna! Wystar­czy?


Była dla niego ważna. Zawsze to powta­rzał, a ona mimo to zawsze pytała
dla­czego, jakby sam fakt, że mogłaby być dla niego ważna, wyda­wał się
nie­praw­do­po­dobny.


Patrzyła, jak nalewa wodę do kub­ków, wrzuca cytrynę i sło­dzi mio­dem.
Chwilę póź­niej podał jej gorący napój. Wzięła kubek z waha­niem.


– Dla­czego mi nie powie­dzia­łaś, że masz kło­poty? – zapy­tał wprost.
Bar­dziej zga­dy­wał niż cokol­wiek wie­dział, ale znał Igę jak nikt. I to
było jedyne wytłu­ma­cze­nie jej zacho­wa­nia.


Mil­czała. Była tylko jedna odpo­wiedź, ale wsty­dziła się jej udzie­lić, bo
musia­łaby opo­wie­dzieć mu o wszyst­kim. Przy­znać mu rację, powie­dzieć, że
jego przy­pusz­cze­nia co do Wojtka oka­zały się słuszne.


Woj­tek zja­wił się w ich życiu na ostat­nim roku stu­diów, po urlo­pie
dzie­kań­skim wró­cił, aby napi­sać pracę i ją obro­nić. On i Iga mieli tego
samego pro­mo­tora, spo­ty­kali się czę­sto, na uczelni nie­mal cią­gle na
sie­bie wpa­dali, więc siłą rze­czy zaczy­nali się coraz lepiej pozna­wać,
coraz dłu­żej roz­ma­wiać, aż w końcu zaczęli się uma­wiać. Iga ofi­cjal­nie
była sama, bo Paweł od zawsze był przede wszyst­kim jej przy­ja­cie­lem. I choć ceniła jego zda­nie, w tym wypadku abso­lut­nie nie zwra­cała uwagi na
to, co miał do powie­dze­nia na temat Wojtka. Brnęła w ten zwią­zek z cie­ka­wo­ścią i nie­cier­pli­wo­ścią, wresz­cie miała to, o czym zawsze
marzyła: spo­tka­nia, randki, motyle w brzu­chu.


Zauro­czona nowym związ­kiem odsta­wiła Pawła na boczny tor, miała dość
coraz częst­szych kłótni i prze­ja­wów zazdro­ści ze strony chło­paka. Nie
rozu­miała tego.


Kiedy powie­działa Paw­łowi, że mię­dzy nimi defi­ni­tyw­nie koniec, nie
chciał zro­zu­mieć.


– Jak możesz, Iga? Czy to wszystko nic dla cie­bie nie zna­czy? – pytał. –
Prze­cież ja… my…


– Nie ma żad­nego „my”, Paweł – odparła sta­now­czo. – Oboje wie­dzie­li­śmy,
że to… co nas łączyło… nie było na zawsze…


– A z Wojt­kiem jest? Iga! Z daleka widać, że ten facet cię skrzyw­dzi!


– Bre­dzisz, bo jesteś zazdro­sny! – wrza­snęła. – Zazdro­sny, że spo­tka­łam
Wojtka, że on daje mi to, co…


– Zazdro­sny? – Paweł chwy­cił Igę za ramiona i mocno potrzą­snął. – Ja
zazdro­sny? Raczej zasko­czony, że marzysz o czymś takim… ale… Masz rację,
idź sobie! Idź! Do niego! Będzie cię tulił, cało­wał, przy­no­sił kwiaty i robił wszystko, o czym marzysz!


– A czy ni­gdy nie przy­szło ci do głowy, że może naprawdę tego
potrze­buję? – powie­działa bar­dzo cicho, nie­mal szep­tem, tak
kon­tra­stu­ją­cym z pod­nie­sio­nymi gło­sami, któ­rymi roz­ma­wiali przez
ostat­nie minuty. – Może chcę mieć obok sie­bie kogoś, do kogo będę mogła
się przy­tu­lić, kto mnie obej­mie, poca­łuje? Nie pomy­śla­łeś o tym? Nie
przy­szło ci do głowy, że będę chciała mieć kogoś innego…? – Nie
skoń­czyła, zosta­wia­jąc to pyta­nie nie­do­po­wie­dziane. Paweł wpa­try­wał się
w nią jak zahip­no­ty­zo­wany, wciąż w nim wrzało. Jak to kogoś innego?


Szybko pod­szedł do dziew­czyny, wsu­nął rękę w jej włosy, przy­su­wa­jąc jej
twarz do sie­bie.


– Masz mnie… – powie­dział cicho.


Po tej roz­mo­wie roz­stali się. Pół roku póź­niej Woj­tek się do niej
wpro­wa­dził, przed­sta­wił ją swoim rodzi­com, ona poje­chała z nim do ojca.
Na urlo­pie popro­sił Igę o rękę, a po powro­cie zaczęli remon­to­wać jej
miesz­kanko.


Nie­stety wkrótce musieli prze­rwać remont, bo bank, w któ­rym pra­co­wała
dziew­czyna, został prze­jęty przez więk­szego gra­cza. Nie oba­wiała się
fuzji, pra­co­wała w dziale con­trol­lingu i była cenioną spe­cja­listką,
według nie­któ­rych jedną z naj­lep­szych. Połą­cze­nie ban­ków miało stwo­rzyć
nowe moż­li­wo­ści, pozwo­lić im się roz­wi­jać. Na to liczyła. Dla­tego nie
zanie­po­ko­iło jej wezwa­nie od szefa.


– Iga – przy­wi­tał ją chłodno. – Sia­daj. – Zasta­no­wiło ją to, że nie
zapro­po­no­wał nic do picia. Zawsze pro­po­no­wał. Usia­dła na wska­za­nym przez
niego krze­śle. – Iga… – powtó­rzył jej imię i zamilkł.


Czuła się nie­zręcz­nie, w końcu posta­no­wiła zapy­tać:


– Rafał? Chcesz poroz­ma­wiać o moim ostat­nim rapor­cie?


Szef spoj­rzał na nią zasko­czony.


– O twoim rapor­cie?


– Ana­lizy sprze­daży, koszty… Wysła­łam ci go wczo­raj – przy­po­mniała mu.


– Ach tak, rze­czy­wi­ście… – Spoj­rzał na nią. – Nie chcę roz­ma­wiać o rapor­cie. – Wyda­wał się znie­cier­pli­wiony. – Iga… – znów powtó­rzył jej
imię. – Wiesz, że bar­dzo cię cenię… – Zabrzmiało to zło­wróżb­nie.


– Wiem – stwier­dziła krótko. – Co to ma wspól­nego z naszą roz­mową?


Zaśmiał się.


– Jak wiesz, jeste­śmy w trak­cie reor­ga­ni­za­cji po prze­pro­wa­dzo­nej fuzji…
Con­trol­ling jest teraz naszym naj­lep­szym dzia­łem.


Nie ode­zwała się, zmu­sza­jąc szefa, by mówił dalej.


– I naj­licz­niej­szym – dodał cicho, po czym spoj­rzał na nią i ten wzrok
powie­dział jej wię­cej niż jego słowa przez całe spo­tka­nie. – Przy­kro mi.


Patrzyła na Rafała i powoli zaczy­nała rozu­mieć, co chciał powie­dzieć.


– Przy­kro ci? – zapy­tała powoli, ukła­da­jąc sobie wszystko w gło­wie.
Wła­śnie była zwal­niana. – Tobie jest przy­kro? Prze­cież jesz­cze nie­dawno
mówi­łeś, że firma nie prze­wi­duje zwol­nień po fuzji.


– Tak, tak mówi­łem, ale zro­zum… To nie my dyk­tu­jemy warunki. I nie my
decy­du­jemy o poli­tyce kadro­wej.


– Co za gówno! – nie wytrzy­mała. Rafał spoj­rzał na nią zasko­czony. –
Prze­pra­szam – zre­flek­to­wała się, że nie powinna w ten spo­sób odzy­wać się
do szefa.


– Chcia­łem z tobą poroz­ma­wiać o róż­nych opcjach. – Na dłu­żej zatrzy­mał
na niej wzrok.


– Jakich opcjach? Mówisz może o tym, że wyrzu­cisz mnie już teraz, czy
też o tym, że pozwo­lisz mi jesz­cze tro­chę popra­co­wać? – żach­nęła się.


– To nie musi być zwol­nie­nie, Iga. To jest jedna z opcji.


– A druga?


– Zmiana sta­no­wi­ska – odpo­wie­dział szybko. Zacie­ka­wiło ją to. W tej
chwili była ana­li­ty­kiem finan­so­wym, pra­co­wała w dziale con­trol­lingu i zara­biała dużo wię­cej niż śred­nia kra­jowa. W ciągu kilku sekund jej
myśli prze­bie­gły wszyst­kie działy, w któ­rych mogłaby zostać zatrud­niona
na mniej wię­cej rów­no­rzęd­nym sta­no­wi­sku.


– Co pro­po­nu­jesz?


Rafał mil­czał o wiele dłu­żej, niż się tego spo­dzie­wała, i to ją
zasta­no­wiło. Chyba jed­nak nie miał dla niej żad­nych dobrych wie­ści.


– Doradca klienta.


Nie była w sta­nie zare­ago­wać, bo pro­po­zy­cja Rafała dosłow­nie wci­snęła ją
w krze­sło. Doradca klienta? Po ponad dwóch latach pracy na
odpo­wie­dzial­nym, samo­dziel­nym sta­no­wi­sku?


– A opcja ze zwol­nie­niem? – zapy­tała, gdy już mogła wydo­być z sie­bie
głos.


– Iga, nawet nie roz­wa­ży­łaś mojej pro­po­zy­cji! – uniósł się Rafał.


– Roz­wa­ży­łam, wierz mi, że tak! I nie mogę się na nią zgo­dzić, bo to
degra­da­cja!


– Iga, to może być tylko na chwilę, na kilka mie­sięcy! Ani ty, ani ja
nie wiemy, czy za jakiś czas nie wró­cisz na swoje sta­no­wi­sko.


– Rafał, wiesz dobrze, że nie mogę przy­jąć two­jej oferty! Sam prze­cież
mówi­łeś, że doradcą klienta może być każdy a ana­li­ty­kiem trzeba się
uro­dzić, prawda? – Nie odpo­wie­dział, a Iga kon­ty­nu­owała. – Jestem
ana­li­ty­kiem i jestem cho­ler­nie dobra w tym, co robię. Zasłu­guję na
ofertę, która uwzględ­nia moje kwa­li­fi­ka­cje, doświad­cze­nie i osią­gnię­cia,
prawda? Czy uwa­żasz, że bycie doradcą klienta, nawet przez krótki czas,
speł­nia choć jeden z powyż­szych warun­ków? – Nie uzy­skaw­szy odpo­wie­dzi
mówiła dalej: – Chcę wie­dzieć, jakie są warunki zwol­nie­nia, bo wierz mi,
mając do wyboru to albo degra­da­cję, wybie­ram opcję numer jeden.


Rafał patrzył na Igę i mimo że dobrze rozu­miał, dla­czego tak postą­piła,
nie mógł pojąć, czemu nawet nie spró­bo­wała prze­my­śleć sprawy.


– Opcja numer jeden to natych­mia­stowe odej­ście.


– Natych­mia­stowe? – Mimo wszystko tego się nie spo­dzie­wała.


– Ty odcho­dzisz, a my wypła­camy ci odprawę.


Kiedy tydzień póź­niej zabie­rała z biura swoje ostat­nie rze­czy, nie
sądziła, że zna­le­zie­nie nowej pracy zaj­mie jej kilka mie­sięcy. Dała
sobie kilka tygo­dni, nie czuła pre­sji. Miała solidne zabez­pie­cze­nie
finan­sowe, nie musiała się spie­szyć. Chciała poszu­kać cze­goś, co
odpo­wia­da­łoby jej kom­pe­ten­cjom.


Mie­siąc póź­niej musiała zmie­nić plany, bo z jej życia znik­nął Woj­tek, a wraz z nim całe jej finan­sowe zabez­pie­cze­nie.


Patrząc teraz na Pawła, zasta­na­wiała się, jak mu o tym wszyst­kim
opo­wie­dzieć.


– Powiesz mi dla­czego? – zapy­tał chło­pak ponow­nie. – Iga?


Usia­dła na krze­śle.


– Wsty­dzi­łam się – powie­działa jed­nak.


– Jak to?


– Nor­mal­nie.


– Powiesz mi, o co cho­dzi? Kasa? Praca?


Zaśmiała się. Od czego miała zacząć?


– Zacznij od początku – zachę­cił ją Paweł, jakby czy­ta­jąc jej w myślach


– Wszystko zaczęło się od tego, że zosta­łam zwol­niona z pracy – ode­zwała
się cichutko, gestem poka­zu­jąc Paw­łowi, by nie prze­ry­wał. Nabrała
powie­trza do płuc. – Potem zosta­wił mnie Woj­tek… Ale to wszystko dałoby
się jakoś prze­żyć, tylko widzisz… Woj­tek… – zająk­nęła się. Upiła szybko
łyk gorą­cej her­baty. Łzy napły­wały jej do oczu, powstrzy­my­wała je
ostat­kiem sił. – Stra­ci­łam wszystko. – Nie wytrzy­mała, twarz scho­wała w dło­niach. Modliła się, by Paweł nie zada­wał pytań. Na darmo.


– Igu­niu, prze­cież… – Przy­tu­lił ją do sie­bie. – Wiem, że go kocha­łaś,
ale…


– To nie o to cho­dzi – odparła zdu­szo­nym gło­sem, cią­gle łka­jąc. – Wcale
go tak bar­dzo nie kocha­łam, tylko…


Widział, że to wyzna­nie bar­dzo dużo ją kosz­tuje, nie chciał na razie
wie­dzieć nic wię­cej.


Nie miał poję­cia, że stra­ciła pracę, cał­kiem dobrze to ukry­wała. Co do
jej part­nera… poja­wiły się jakieś plotki, ale nikt tego nie potwier­dził,
a potem Iga zamil­kła. Nagle, bez ostrze­że­nia. Pierw­szy mie­siąc
wytrzy­mał, ale póź­niej zaczęła go ta sytu­acja zasta­na­wiać. Znał Igę
dobrze od ponad dwu­dzie­stu lat, wie­dział, że ona się tak nie zacho­wuje.
Tyle że każda próba dotar­cia do dziew­czyny koń­czyła się fia­skiem; w końcu pomógł mu przy­pa­dek, sąsiadka dziew­czyny. Spo­tkał ją, kiedy
przy­je­chał tutaj po raz pierw­szy. Sym­pa­tyczna star­sza pani zgo­dziła się
mu pomóc. Mógł u niej pocze­kać na Igę, a kiedy usły­szał, że ta wró­ciła
do domu… To był głupi pomysł, zda­wał sobie z tego sprawę, ale wyda­wał mu
się jedy­nym sku­tecz­nym roz­wią­za­niem.


– Wcale go nie kocha­łam – zaczęła ponow­nie dziew­czyna. – Nawet nie wiem,
co ja w nim widzia­łam, i nie rozu­miem, czemu byłam z nim tak długo…
Chcia­łam chyba udo­wod­nić sobie, że… że potra­fię…


Paweł nie cze­kał na dal­szy ciąg, przy­tu­lił ją mocno, jakby myślał, że
ten gest wystar­czy. Uśmiech­nął się, gdy poczuł, że ręce Igi opla­tają go,
a ona sama ufnie wtula się w niego. Po raz kolejny musnął jej włosy
ustami. Poczuł tak dobrze znany zapach i odsu­nął się szybko i zde­cy­do­wa­nie.


– Iga, prze­stań, pro­szę. – Ciężko oddy­chał, zupeł­nie jakby prze­biegł co
naj­mniej mara­ton. Prze­ra­ziła go reak­cja jego ciała.


Patrzyła na niego oczami zasnu­tymi deli­katną mgiełką, nic nie rozu­miała,
a wła­ści­wie rozu­miała, tylko nie chciała dopu­ścić do sie­bie tej myśli.
Prze­cież nic takiego nie zro­biła…


– Nie po to przy­sze­dłem do cie­bie… – Prze­rwał. Cho­dził po kuchni w tę i z powro­tem.


– To po co się w ogóle faty­go­wa­łeś? Po co tu przy­sze­dłeś? Dla­czego
cze­ka­łeś na mnie? – wybuch­nęła.


– Bo się o cie­bie bałem, na­dal się boję! Umie­ra­łem z nie­po­koju, myśląc,
że coś ci się stało! Boże, Iga, nawet nie wiesz, jak bar­dzo… jakie myśli
przy­cho­dziły mi do głowy. Przy­cho­dzę i co widzę? Cała, zdrowa… Nawet
pyskata jak daw­niej. Ale czuję, że coś jest nie tak, nie wiem co… nie
chcesz mi powie­dzieć, a ja zacho­dzę w głowę… Cho­dzi o Wojtka? – zapy­tał
już spo­koj­nie. Usiadł przy stole, obok niej.


Prych­nęła jak kotka. Woj­tek był tylko począt­kiem, może przy­czyną tego,
co się póź­niej wyda­rzyło. Paweł nie powi­nien wie­dzieć. Nie powi­nien,
dla­czego więc czuła potrzebę wyrzu­ce­nia z sie­bie tego wszyst­kiego
wła­śnie przed nim?


– Coś ci zro­bił? Zosta­wił cię bez słowa? – pytał dalej.


– Nic nie rozu­miesz – ode­zwała się w końcu.


– Wytłu­macz mi – popro­sił.


– To nie jest takie pro­ste – zaczęła nie­pew­nie. Paweł bez słowa poło­żył
swoją rękę na jej dłoni, dając dziew­czy­nie do zro­zu­mie­nia, że jest przy
niej. Chwilę bawiła się jego pal­cami. – Masz rację – zaczęła,
spo­glą­da­jąc na zega­rek; docho­dziła pierw­sza. – Mam pro­blemy. Stra­ci­łam
pracę, a potem zosta­wił mnie Woj­tek… Kiedy odszedł, oka­zało się, że
wcze­śniej wyczy­ścił moje konto do zera, wła­ści­wie mniej niż do zera,
zro­bił mi porządny debet, który musia­łam spła­cić… Sprze­da­łam samo­chód,
led­wie star­czyło, a potem… potem zaczę­łam szu­kać pracy… z każ­dym
kolej­nym dniem było gorzej… nie mia­łam pie­nię­dzy na nic… Teraz nawet nie
stać mnie na to miesz­ka­nie… Dzi­siaj dosta­łam wypłatę i bałam się, że ty…
wtedy na klatce… że chcesz…


– Dla­czego nic mi nie powie­dzia­łaś? Prze­cież pomógł­bym ci…


– Poży­czył­byś mi sześć­dzie­siąt tysięcy? – zakpiła.


Paweł znie­ru­cho­miał. Sześć­dzie­siąt tysięcy…


– Zawia­do­mi­łaś poli­cję? Powie­dzia­łaś, że Woj­tek cię okradł?


Zaśmiała się cierpko.


– Woj­tek był upo­waż­niony do mojego konta – wyznała ze spusz­czoną głową.
– Wiem, że to głu­pie, ale zro­zum… byli­śmy razem już tak długo, skąd
mogłam wie­dzieć?


Paweł prze­stał słu­chać w momen­cie, gdy powie­działa o dostę­pie Wojtka do
jej konta. Nie rozu­miał tego, nie poj­mo­wał, jak mogła być taka naiwna.


– Co ty zro­bi­łaś? – zapy­tał z nie­do­wie­rza­niem w gło­sie. Spoj­rzała na
niego zapła­ka­nymi oczami, nie rozu­mie­jąc pyta­nia. – Pytam, jak mogłaś
pozwo­lić, by zabrał ci te pie­nią­dze?


– Pozwo­lić? – krzyk­nęła. – Uwa­żasz, że spe­cjal­nie to zro­bi­łam, że to
moja wina, tak? Pro­si­łam, aby je wziął czy jak? Osza­la­łeś?


– Nie, nie osza­la­łem, ale nie rozu­miem… – pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem. Patrząc na Igę, wciąż nie rozu­miał. – Nie wie­rzę! –
wrza­snął wciąż zszo­ko­wany. – Naprawdę nie wie­rzę! Iga, nie możesz być
taka głu­pia!!! Upo­waż­ni­łaś go do konta?


– Dla­czego tak cię to dziwi? – zapy­tała. – To nie jest nic nie­zwy­kłego.
Setki, tysiące ludzi tak robią!


– Iga, nie inte­re­sują mnie setki i tysiące ludzi, tylko ty! Nie potra­fię
zro­zu­mieć dla­czego? I to ty?


– Tak, ja! – krzyk­nęła wyraź­nie wypro­wa­dzona z rów­no­wagi. Mimo upływu
czasu wspo­mi­na­nie Wojtka i tego, co zro­bił, nie było dla niej łatwe. –
Ludzie tak postę­pują, wiele mał­żeństw ma wspólne konto i nikogo to nie
dziwi!


– Mał­żeństw? – zapy­tał zasko­czony. Takiej ewen­tu­al­no­ści nie brał pod
uwagę. – Byli­ście mał­żeń­stwem? – wstrzy­mał oddech, cze­ka­jąc na
odpo­wiedź. Prze­ra­żała go myśl, że to mogłaby być prawda.


– Nie – usły­szaw­szy odpo­wiedź Igi, z ulgą wypu­ścił powie­trze z płuc. –
Pla­no­wa­li­śmy ślub.


Zauwa­żył, że zaczęła się trząść jak osika. Prze­stra­szył się, że może jej
się stać coś złego. Przy­tu­lił ją znów do sie­bie i poca­ło­wał jej włosy.


– Masz rację, nie mogłaś wie­dzieć – powie­dział w końcu cicho. – Szu­ka­łaś
go?


– Nie musia­łam. Wcale się nie ukry­wał. – Pocią­gnęła nosem. – Roz­ma­wia­łam
z nim nawet. Raz. Zgło­si­łam sprawę na poli­cję. On… – zaczęła i roz­pła­kała się. – Paweł… to było jego słowo prze­ciw mojemu! Na poli­cji
zeznał, że msz­czę się na nim za to, że się roz­sta­li­śmy, że mie­li­śmy
wspólne konto i wypłata tych pie­nię­dzy była naszą wspólną decy­zją.
Powie­dział, że to był podział majątku?


– Jakiego majątku?


– Naszego wspól­nego.


– Mie­li­ście jakiś wspólny mają­tek?


Pokrę­ciła prze­cząco głową.


– Ale Woj­tek tak zeznał. A oni mu uwie­rzyli. Wyszłam na żądną zemsty,
zde­spe­ro­waną mega­lo­mankę i wierz mi, nie mia­łam siły udo­wad­niać, że było
ina­czej. Umo­rzyli sprawę.


– Iga… – Nie wie­dział, co powie­dzieć.


Objęła go mocno. Potrze­bo­wała go.


– Paweł… – szep­nęła cicho. Chciała go popro­sić o jedną rzecz, ale w ostat­niej chwili zre­zy­gno­wała. Nie powinna obar­czać go swoim życiem, nie
tym razem… już ni­gdy…


– Zostanę… – odpo­wie­dział na jej prośbę, któ­rej nie śmiała wypo­wie­dzieć,
udo­wad­nia­jąc, że zna ją jak nikt inny. – Chcesz? Zro­bię ci kąpiel! –
zapro­po­no­wał.


Wie­dział, że Iga uwiel­bia kąpiel z dużą ilo­ścią piany. Pod­świa­do­mie miał
nadzieję, że tro­chę ją to uspo­koi. Ski­nęła głową, pró­bu­jąc się nawet
uśmiech­nąć.


– To chodź. – Uniósł ją deli­kat­nie. – Kąpiel – przy­po­mniał, nio­sąc ją do
łazienki.


Posta­wił ją deli­kat­nie na pod­ło­dze. Nie widział jej od tak dawna, że
nie­mal zapo­mniał, jak jest lekka i jak – w porów­na­niu z nim – niska.
Odkrę­cił wodę.


– Jak zwy­kle? – zapy­tał. Dosko­nale wie­dział, jaką kąpiel lubi, i umiał
ją przy­go­to­wać jak nikt; wie­dział, jaka tem­pe­ra­tura jest dla niej
naj­lep­sza, ile płynu wlać, by piana nie była zbyt obfita.


– Ina­czej nie lubię – przy­po­mniała mu, uśmie­cha­jąc się szcze­rze po raz
pierw­szy tego wie­czoru.


•


Paweł przy­go­to­wał jej kąpiel per­fek­cyj­nie – tak naprawdę to on
przy­zwy­czaił ją do takiej a nie innej formy relaksu. Kiedy byli razem,
dbał o nią i takie gesty były na porządku dzien­nym. A ona z tego
zre­zy­gno­wała.


Mimo że znali się od ponad dwu­dzie­stu lat, że byli dla sie­bie kimś
wię­cej niż tylko przy­ja­ciółmi, nie wią­zała swo­jej przy­szło­ści z Paw­łem.
Dosko­nale zda­wała sobie sprawę z tego, że w ich życiu poja­wią się osoby,
z któ­rymi będą chcieli być, cze­kała na ten moment. Poja­wie­nie się Wojtka
było świa­teł­kiem w tunelu, szansą na nor­malne życie, na reali­za­cje
dale­ko­sięż­nych pla­nów. Nie kochała tego czło­wieka, teraz to wie­działa,
ale ubrała go we wszyst­kie swoje wyobra­że­nia o ide­al­nym part­ne­rze.


A potem pozwo­liła się skrzyw­dzić.


Gdyby Paweł był przy niej, ni­gdy by do tego nie doszło!


Na wspo­mnie­nie byłego chło­paka poczuła pod powie­kami łzy. Wstrzy­my­wała
je długo, zda­jąc sobie sprawę, że jeśli tylko pozwo­li­łaby im zna­leźć
ujście… Nim ta myśl prze­mknęła jej przez głowę, poczuła pierw­sze kro­ple
spły­wa­jące po policz­kach. A potem następne i następne. Po chwili
szlo­chała w naj­lep­sze, gło­śno, roz­pacz­li­wie, jakby to był spo­sób na
oczysz­cze­nie, któ­rego potrze­bo­wała. Nie usły­szała, że Paweł wszedł do
łazienki, ale poczuła jego usta na swo­ich wło­sach i ten gest wystar­czył,
by roz­kle­iła się na dobre. Była prze­ko­nana, że wypła­kała już wszyst­kie
łzy, że już ni­gdy nie będzie pła­kać z powodu Wojtka i tego, co ją
spo­tkało. Aż do dzi­siaj…


– Iguś, już dobrze, jestem przy tobie – Paweł szep­tał jej we włosy. –
Już dobrze…


– Nie… jest… dobrze… – odparła, szlo­cha­jąc. – Jestem bez­na­dziejna…


– Nie mów tak! – zaprze­czył od razu.


– Paweł… idź sobie… po co ci jestem potrzebna? – Ukryła twarz w mokrych
dło­niach. – Jestem do kitu… nic mi nie wycho­dzi… nic! W pracy mnie nie
chcieli… chło­pak mnie nie chciał… jestem bez­na­dziejna… – powtó­rzyła.
Naprawdę tak czuła. I po raz pierw­szy powie­działa na głos to, co o sobie
myślała od dłuż­szego czasu.


– Nie pójdę – powie­dział cicho.


– Dla­czego to robisz? Dla­czego przy­je­cha­łeś? Paweł?


– Bo cię… – prze­rwał. – Bo mnie potrze­bu­jesz – powie­dział. – A ja
potrze­buję cie­bie. – Ujął jej twarz w swoje dło­nie i spoj­rzał jej w oczy.– Iga, jesteś fan­ta­styczną dziew­czyną, potrze­buję cię! – Nachy­lił
się i szybko ją poca­ło­wał. Nie oddała poca­łunku, odwra­ca­jąc głowę.


– Potrze­bu­jesz mnie do tego? – zakpiła, wycie­ra­jąc nos.


– Potrze­buję cię do życia – powie­dział poważ­nie.


Nie spo­dzie­wał się jej śmie­chu.


– Paweł… nie potrze­bu­jesz mnie, dosko­nale sobie dajesz radę…


– Tego nie wiesz…


– Wiem, że twoje życie nie legło w gru­zach i nie musisz wszyst­kiego
zaczy­nać od nowa. Ktoś taki, jak ja, nie jest ci potrzebny.


– Iga…


Poło­żyła mu palec na ustach.


– Nie pró­buj zaprze­czać.


Nie zaprze­czył. Patrzył na dziew­czynę, zasta­na­wia­jąc się, jak wielu
rze­czy jesz­cze jej nie powie­dział.


– Zro­bić ci masaż? – zapy­tał, zaczy­na­jąc maso­wać jej nagi kark.


– Może póź­niej.


– Jesteś pewna?


– Tak. Dzię­kuję.


– Już dobrze? Mam wyjść?


– Jesteś anio­łem, zaraz do cie­bie przyjdę…


Wyszła z łazienki pół godziny póź­niej, owi­nięta ręcz­ni­kiem, pach­nąca
mig­da­ło­wym bal­sa­mem, z wysoko upię­tymi wło­sami. Nie było po niej widać,
że nie­dawno pła­kała. Się­gnęła do szafy po szla­frok. Paweł patrzył na nią
zacie­ka­wiony. Iga była jesz­cze szczu­plej­sza i drob­niej­sza niż trzy lata
wcze­śniej. Mógł się jedy­nie domy­ślać, co się z nią działo, jak bar­dzo
prze­żyła to, co się w jej życiu wyda­rzyło. Zawsze była wraż­liwa.
Patrzył, jak narzuca na sie­bie szla­frok, który, jak pamię­tał, kupił jej
kilka lat wcze­śniej. Nie sądził, że go jesz­cze ma, zasko­czyła go.
Mate­riał miał kolor pogod­nego nieba, dosko­nale paso­wał do jej kar­na­cji,
brą­zowo-zło­tych wło­sów i sza­rych oczu; deli­katne wzorki, ukła­da­jące się
w fiku­śnie splą­tane łodygi kwia­tów, nabie­rały róż­nych kolo­rów, gdy tylko
poru­szyła ręką. Na moment zapo­mniał o wszyst­kim, przy­po­mi­na­jąc sobie
prze­szłość. Niczego nie­świa­doma Iga wycią­gnęła spod szla­froka wil­gotny
ręcz­nik i rzu­ciła go na wolny fotel. Usia­dła na kana­pie naprze­ciwko
Pawła, zakła­da­jąc nogę na nogę. Poczuła ulgę, wie­dząc, że powie­działa mu
o wszyst­kim; niczego nie musiała już w sobie tłu­mić, mogła z nim
szcze­rze o wszyst­kim poroz­ma­wiać.


– Jak się czu­jesz? – usły­szała pyta­nie.


Uśmiech­nęła się. Kąpiel była jej potrzebna, dzięki niej zre­lak­so­wała
się, uspo­ko­iła. Nawet ten płacz był potrzebny. Czuła się teraz
dosko­nale.


– Dobrze – odparła zgod­nie z prawdą.


– Nie jesteś śpiąca? – Paweł usiadł obok niej.


Pokrę­ciła głową.


– A ty?


Zaprze­czył.


– Sporo wra­żeń, co? – zapy­tał, uśmie­cha­jąc się do niej.


– Nie da się ukryć – odwza­jem­niła uśmiech, czym uspo­ko­iła chło­paka.


– Zacze­kasz? Sko­czę pod prysz­nic…


Nie cze­ka­jąc na jej odpo­wiedź, wszedł do łazienki. Miał za sobą rów­nie
długi dzień, co Iga. I tylko on wie­dział, jak bar­dzo mar­twił go brak
kon­taktu ze strony dziew­czyny, ile go to kosz­to­wało ner­wów, jakie myśli
przy­cho­dziły mu do głowy. Był prze­ko­nany, że działo się coś złego, był
pewien, że za tajem­ni­czym zacho­wa­niem Igi krył się Woj­tek, ale prawda
nim wstrzą­snęła. Był wście­kły na byłego part­nera dziew­czyny, wie­dział,
że gdyby tylko spo­tkał go gdzieś przy­pad­kiem, na roz­mo­wie by się nie
skoń­czyło.


•


Iga patrzyła, jak Paweł znika w łazience. Ten widok nie był dla niej
niczym nowym, ale świa­do­mość, że chło­pak znów jest w jej miesz­ka­niu,
oka­zała się jed­no­cze­śnie przy­jemna i prze­ra­ża­jąca. Miło było wie­dzieć,
że jest ktoś, kto się o nią trosz­czy, że jest Paweł. Prze­ra­żało ją
jed­nak coś innego. Oboje mieli swoje życia, była pewna, że jego było
poukła­dane, i nie mogła żądać od chło­paka, aby znów wszystko
pod­po­rząd­ko­wy­wał jej. Tym bar­dziej, że nie wie­działa, czy w jego życiu
zmie­niło się coś od czasu, gdy widzieli się po raz ostatni…


Pawła nie powinno tutaj mimo wszystko być, nie mogła na to pozwo­lić.


Zde­cy­do­wa­nie otwo­rzyła drzwi do łazienki.


– Paweł… – zaczęła.


– Stało się coś? – Chło­pak wła­śnie zdej­mo­wał z sie­bie koszulkę.


– Musimy poroz­ma­wiać.


– Teraz? – Słowa Igi go zasko­czyły, ale nie prze­rwał przy­go­to­wań do
kąpieli. Zdjął ubra­nie, zło­żył je w kostkę i poło­żył na pralce. Zanim
wszedł pod prysz­nic, otwo­rzył sto­jącą w rogu szafkę i wziął z niej
czy­sty ręcz­nik.


– Teraz. – Usia­dła na brzegu wanny. – Paweł… – zaczęła jesz­cze raz.
Musiała z nim poroz­ma­wiać, nie mogła cze­kać. – Nie myśl, że nie
doce­niam, tego, co robisz, ale twój pomysł, by tu do mnie dzi­siaj
przy­jeż­dżać, nie był naj­lep­szy…


– Wręcz prze­ciw­nie, był dosko­nały. – Mówiąc to, Paweł roz­su­nął drzwi
kabiny. – Gdy­bym nie przy­je­chał, nie wie­dział­bym, co się u cie­bie
dzieje… a, wierz mi, naprawdę mia­łem już dość. Iiii… – pod­niósł nagle i zde­cy­do­wa­nie głos, widząc, że Iga chce coś powie­dzieć – … koniec tematu!
– Zamknął za sobą kabinę i dziew­czyna usły­szała szum pły­ną­cej wody.
Wsłu­chu­jąc się w niego, zasta­na­wiała się, w jaki spo­sób powie­dzieć
Paw­łowi, co posta­no­wiła. Po kilku minu­tach kon­ty­nu­owała.


– Nie, nie koniec, Paweł… Ja nie chcę mieć poczu­cia, że…


– Że co? – Wyszedł spod prysz­nica i się­gnął po ręcz­nik. Naj­pierw
wysu­szył nim włosy, a potem okrę­cił go wokół bio­der. – Że co? –
powtó­rzył, zbli­ża­jąc swoją twarz do jej twa­rzy tak, że dzie­liło ich
rap­tem kilka cen­ty­me­trów.


Mie­rzyli się wzro­kiem. Iga, zupeł­nie już spo­kojna i opa­no­wana,
posta­no­wiła nie dać tak łatwo za wygraną.


– Że… mogę… na cie­bie… liczyć… – mówiła powoli, wyma­wia­jąc wyraź­nie
każde słowo. – Doro­słam już, Paweł, to jest czas, abym popeł­niała swoje
błędy, rozu­miesz? – Widziała jego zdez­o­rien­to­wa­nie. – To miłe, że się o mnie mar­twisz, że tyle dla mnie zro­bi­łeś, ale zostaw mnie, wra­caj do
swo­jego życia… masz prze­cież do kogo…


Chciała, aby zaprze­czył, ale on mil­czał, czym potwier­dził jej domy­sły.


– Doro­słaś? – zapy­tał. – I dla­tego wyklu­czasz mnie ze swo­jego życia,
tak? I wszystko zro­bisz sama? Jak zwy­kle, Zosia Samo­sia, zawsze sama,
wszystko sama – wyrzu­cił z sie­bie w końcu. – Nic się nie zmie­ni­łaś! –
Zabrzmiało to jak zarzut.


– A powin­nam? – Powoli odsu­wała się od niego.


– Powin­naś! Sama mówi­łaś, że doro­słaś, a co widzę? W dal­szym ciągu
roz­wy­drzoną, zbun­to­waną mało­latę! Iga – chwy­cił ją za ramiona i zmu­sił,
by spoj­rzała mu oczy – kiedy zro­zu­miesz, że prośba o pomoc nie jest
oznaką sła­bo­ści a siły? Nic się nie sta­nie, jeśli pozwo­lisz mi sobie
pomóc, nie mam zamiaru ogra­ni­czać two­jej wol­no­ści ani zabra­niać ci
popeł­niać błędy. Rób, co chcesz, tylko…


– Ręcz­nik – usły­szał i nie zro­zu­miał.


– Słu­cham?


– Ręcz­nik ci opadł na pod­łogę. – Ski­nęła głową. Od razu spoj­rzał w dół.
Ręcz­nik rze­czy­wi­ście leżał na kafel­kach a on stał przed Igą goły jak
święty turecki. Uniósł wzrok. Nie czuł wstydu, ale poczuł, że jego ciało
zaczyna reago­wać nie tak, jakby sobie życzył.


Iga zauwa­żyła to i uśmie­cha­jąc się lekko, pode­szła do drzwi.


– Nie spo­dzie­wa­łam się cie­bie tutaj – przy­znała. – Nie widzie­li­śmy się
tyle czasu… Dotąd dawa­łam sobie radę sama…


– A teraz masz mnie. – Paweł wyszedł z łazienki zaraz za Igą, z ręcz­ni­kiem ide­al­nie owi­nię­tym wokół bio­der.


– Nie powi­nie­neś tak mówić! Nie możesz! Nikt i nic cię nie upo­waż­nia do
tego, aby wtrą­cać się do mojego życia!


– A i ow­szem! Sama mnie upo­waż­ni­łaś!


Zaśmiała się głu­cho.


– Cie­kawe kiedy – powie­działa zja­dli­wie.


– Dawno, dawno temu…


– Paweł, prze­stań! To było rze­czy­wi­ście dawno temu, ale minęło już sto
lat i wszystko się zmie­niło! My się zmie­ni­li­śmy, ty, ja! – Prze­rwała na
chwilę, zasta­na­wia­jąc się, co jesz­cze powinna powie­dzieć. – Nie musimy
sobie o tym za każ­dym razem przy­po­mi­nać.


Patrzył na nią, mil­cząc. Zmie­niła się od czasu ich ostat­niego spo­tka­nia.
Zmie­niała się coraz bar­dziej, zupeł­nie jakby Iga, którą znał,
odcho­dziła, a w jej miej­sce poja­wiała się obca osoba. Nie podo­bało mu
się to. Kie­dyś znał ją tak, że wie­dział, o czym myślała, co chciała
powie­dzieć, co jej się podo­bało bądź nie. Teraz miał wra­że­nie, że nie
potra­fiłby wska­zać nawet jej ulu­bio­nego koloru. Pod­szedł do Igi, uniósł
rękę i pal­cem pogła­dził dziew­czynę po policzku. Zasko­czona odsu­nęła
głowę.


– Co robisz? – zapy­tała.


– Spraw­dzam – padła szybka odpo­wiedź.


– Gramy w pokera?


– Tak. – Nachy­lił się i bez­ce­re­mo­nial­nie ją poca­ło­wał. Tym razem nie
zdą­żyła uciec z ustami.– Idziemy spać?


Spoj­rzała na niego i w jej oczach zauwa­żył coś na kształt zasko­cze­nia
bądź stra chu. Posta­no­wił natych­miast zmie­nić
temat.


– To może cho­ciaż coś obej­rzymy, skoro już tu sie­dzimy? – zapy­tał,
sia­da­jąc na sofie i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, się­gnął po leżą­cego na
sto­liku pilota. Prze­glą­da­jąc nagra­nia, tra­fił na zna­jomy tytuł, spoj­rzał
na Igę i nie widząc sprze­ciwu, włą­czył film. – Holi­day, tylko nie mów,
że nie chcesz – zastrzegł się od razu, wie­dząc, że to jej ulu­biony film.


– Znam go na pamięć – przy­po­mniała mu mimo wszystko, sia­da­jąc obok
niego.


– Ja też – objął ją mocno i poca­ło­wał w czoło. – Ale chęt­nie zoba­czę po
raz nie wiem który. Taki Gra­ham na przy­kład – wska­zał na boha­tera
gra­nego przez Jude’a Lawa – totalna beksa. Nie ma takich face­tów! Żaden
się tak nie zacho­wuje!


Roze­śmiała się ser­decz­nie.


– Ty taki byłeś! W przed­szkolu! Dokład­nie. Becza­łeś bez powodu! Zawsze!


Oboje zapo­mnieli, że jesz­cze kilka chwil wcze­śniej nie­mal się pokłó­cili.


– Nie­prawda – zaopo­no­wał od razu Paweł. – Nie lubi­łem przed­szkola, to
wszystko.


– Aku­rat! – W ostat­niej chwili zwin­nie zesko­czyła z kanapy, ucie­ka­jąc
przed chło­pa­kiem. Jego dło­nie minęły ją o mili­me­try, ale Paweł nie
zre­zy­gno­wał. Szybko zerwał się i pró­bo­wał dogo­nić dziew­czynę. Iga
ucie­kła do swo­jej sypialni; już miała zamknąć drzwi, śmie­jąc się
rado­śnie, gdy poczuła, jak opie­rają się wło­żo­nej mię­dzy skrzy­dło a futrynę sto­pie Pawła. Nie udało się! Odsko­czyła szybko, poty­ka­jąc się o leżące na pod­ło­dze kap­cie i jak długa padła na łóżko. Paweł momen­tal­nie
zna­lazł się obok niej. Śmie­jąc się razem z nią, bły­ska­wicz­nie zła­pał ją
za ręce, unie­ru­cha­mia­jąc je.


– Odwo­łaj to! – zażą­dał.


– Ni­gdy! – Szarp­nęła się, chcąc się wyswo­bo­dzić.


Uniósł jej ręce i unie­ru­cho­mił za głową. Przy­po­mniała sobie, ile to razy
wygłu­piali się w ten wła­śnie spo­sób, ile godzin spę­dzili w swoim
towa­rzy­stwie.


– Pod­daję się, wygra­łeś – rzu­ciła ich stałą kwe­stię, gdy w żaden spo­sób
nie mogła się uwol­nić.


Paweł roze­śmiał się zwy­cię­sko.


– Poważ­nie?


– Tak, poważ­nie, pod­daję się! – Pró­bo­wała się poru­szyć, ale leżący na
niej Paweł unie­moż­li­wił jej to.


– Buziak na zgodę. – Ten tekst był nie­wąt­pli­wie oznaką końca zabawy,
ode­tchnęła więc z ulgą.


Paweł nachy­lił się nad nią, spo­dzie­wała się szyb­kiego całusa, takiego,
jakiego dawali sobie nie­jed­no­krot­nie, ale gdy jego twarz zbli­żała się do
jej, coś poczuła. Naj­pierw zadrżała, jakby było jej zimno, coś w środku
nie dawało jej spo­koju… Zanim się zorien­to­wała, co się dzieje,
pra­gnie­nie wybu­chło w niej niczym wul­kan po dłu­gim uśpie­niu. Nie
potra­fiła ukry­wać tego, co się z nią działo, była z Paw­łem, a ten miał
opa­no­wane do per­fek­cji zmiany jej nastroju. Gdy zauwa­żył bły­ski w jej
oczach, lekko uniósł kąciki ust w uśmie­chu. Iga oddy­chała coraz cię­żej.
Paweł uniósł się, klęk­nął obok niej i dłońmi zaczął zjeż­dżać coraz
niżej, zna­cząc linie jej brody, szyi. Nie był zde­cy­do­wany, ale widząc
pod­nie­ce­nie w oczach dziew­czyny, chciał się z nią tro­chę podro­czyć.
Deli­kat­nie zsu­nął dło­nie niżej, poczuł jak szybko bije jej serce, jak
płytko oddy­cha; dopiero teraz zauwa­żył, że pasek jej szla­froka roz­su­płał
się i poły okry­cia ześli­zgi­wały się po nagim ciele. Widział ją nagą
miliony razy. Naj­bar­dziej deli­kat­nie, jak tylko potra­fił, odsu­nął
błę­kitny mate­riał, by nic mu nie prze­szka­dzało.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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